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Ceny prenumeraty: 
we Lwowia

bez doręczenia do do­
mu miesięcznie . . zł. 5'80 

z dostawą do ’
na pi

z przesyłką pc 
za granicą

Numer po 
Lwowie i i

wychodzi codziennie rano

Fok  XXXV.
Ceny ogłoszeń:

Za 1 wiersz milimetr (6l/i cm 
szer.) w zwykłych ogiuszenkch  
gr. 30, w nadesłanem i w  nekr. 
gr. 50, w kronice, repertuar 
dział gospodarczy, paski w  tek­
ście gr. 70, pod lagłowkiem  
na pieiwszej stronie zi. 1*—. 
Za jtdno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. lu , kupno i sprze­
daż słowo gr. 12, ,natr/moniai- 
nr, korespondencje prywatne za 
słow o gr. 20. dla poszukują­
cych pracy gr, 5. Z zastize- 
tenlem miej- £5 pic. Zagrani, 

czue o 50 Droc drożej.

t-,-op isy  i listy w  sprawach redakcyjnych nalecy adresować do: Hedikojl Słowa Polskiego we LWuwrie. — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Listy w  sprawach przedpłaty, odbioru 
pisma, ogłoszeuia i reklamacje uprasza się  nadsyłać pod adresem: Administracja Słowa Pjlskiega we Lwowie. — Aares dla telogr.: Slowi* Polak'o, Lwów. — Adres Redakcji, Administracji 
i Drukami: Lwów, ul. Zlmordwkza 15_ — Nr. Konta w P. K. O. 150.560. — Telef. Redakcji 27 i 7102, międzymiastowy 27. —  Telef. Admin. 14-27. — Telef. Drukarni 14-27.

Pokrycie obiegu banknotow niem. 
zw iększ^  sie o 3110 proc.

PR A SA  NIEMIECKA DOMAGA SIĘ PODNIESIENIA STO PY  DYSKONTO-
WEJ.

KAPITAŁ ANGIELSKI RUGUJE 
ROTSCHILDA W  CZECHOSŁOW A­

CJI.

P a g a ,  26 sierpnia,. (PAT) P r a s a  d o ­
nosi,  że  do fab ry k i  żelaza w  W itk o w i-  
c&ch m a  p rz y s tą p ić  w  c h a ra k te rz e  u- 
dziu iuw ca konsorc jum  angielskich  fi­
nans is tów , gdyz  d o ty c h c z a s o w y  w ł a ­
ściciel tych  z a k ła d ó w  R otschild  tak  da  
Iece ucierpiał na  za łam aniu  się Austrja  
ckiego Z ak iadu  K re d y to w eg o ,  że  nie 
m oże sam odzieln ie u t rzy m ać  ty c h  fa­
b ryk .

Ba n k r u c t w o  f i r m y  j u b i l e r ­
s k i e j  W GDAŃSKU.

Gdańsk, 26 lipca. (PAT) Is tn ie jąca od 
i27 lat w  G dańsku  f irm a jub ile iska 
M ortz  S tum pt i bjrn  za w ies i ła  w y ­
p ła ty

ZABIFGI NIEMIECKICH KAS OSZCZĘ 
DNOŚCI CELEM POZYSKANIA KLI- 

JENTÓW.

ham burg, 26 lipca. (PA T) „H a m b u r­
ge r  S p a rk a s s e “ , za łozona w  1827 roku, 
„Net e S p a rk a s se "  z 1864 r„ o raz  „Al- 
tona ische U n le rs t t 'e tzu n g s in s t i tu t“ z a ­
m ieszcza ją  w  tu te jszej p ra s ie  og ło sze­
nia, że w szy s tk im  s ta ry m  klijentom, 
k tórzy  pozosta li  w iern i  ty m  k aso m  o- 
szczędności,  jak rów nież  i n o w y m  d e ­
po zy ta r iu szo m  w k ła d ó w ,  p o d w y ż sz a ją  
do ty c h cz aso w ą  s topę  p ro ce n to w ą  o 2 
prc., czyli z 5 do 7 prc.  w  czas ie  od 15 
lipca do 15 s ie rpn ia  1931 r.

„HR. ZFPPELIN“ W DRODZE DO 
BIEGUNA.

Leningrad, 26 lipca. (PAT) W c zo ra j  
o godz. 20.45 w y lą d o w a ł  tu  s te ro w iec  
„H r. Zeppelin". P o  napełn ien iu  kom ór 
gazem  i p rzenocow an iu ,  s te ro w ie c  dzis 
o godz. 11.10 opuścił Leningrad , kie­
rując się do b ieguna oólnocnego.

M oskwa, 26 lipca. (PA T) R adiostacja  
cen tra lna  obse i w ato r jum  geofizyczne­
go o t r z y m a ła  doniesienie rad iow e ,  że 
s te ro w ie c  i r .  Zeppelin" o godz. 19 
przelecia! nad  A rchangielskiem , k ie ru ­
j e  się na póinoc.

NIESŁYCHANY WANDALIZM.

B rukse la ,  26 lipca. (PAT) W  słynnej 
k a ted rze  w  T ourna i  zd a rz y ł  się n ie b y ­
w ały  ak t  w anda lizm u .  W  chwili gdy  
p rzew o d n icy  op ro w a d za l i  po k a te d rz e  
grupę turystów/, k ilka  osobn ików  pocię 
lo nożem  najs łynn ie jsze  o b r a z y .  „ J e ­
zus u zd ra w ia ją c y  śiepca" G aileta" ,  „W  
drodze  do K a lw a ra "  F ra n c h is ‘a  1 
, W s k rz e sz e n ie  Ł a z a r z a "  P o u r b a s a  s ta r  
szego.

z n ó w  z a t o n ę ł a  s o w i e c k a

ŁÓDŹ PO D W O D N A.

Helsinki, 2f  sierpnia. ( P A T ) Z S z tok  
holmu i Kopenhagi donoszą,  że pud- 
czas  ćw iczeń  sowieckie* flotyli łodzi 
pod w o d n y ch  w  zato-ce fińskie1 za tonę ła  
jedna łódź. Już t rze c ia  sow iecka  iódz 
za tonę ła  w  za toce  fińskiej w  r. b

DW A ZGONY W SKUTEK UPYŁÓW  
NA BUKOW INIE.

C zerniow ce, 26 lipca. (PAT) W  R a-
Jo w c a c h  na  B ukow inie  m ia ły  miejsce 
d w a  w y p a d k i  zgonu  n a  ulicy z p o w o ­
du porażen ia  s łonecznego.

Berlin, 26 lipca (PAT) W c zo ra j  ogło 
szon-e zos ta io  ty g o d n io w e  sp r a w o z d a ­
nie B anku  R z e sz y  z dnia 23 b. m„ k t ó ­
re w y k a z u je  p rz y ro s t  obiegu bankno­
tó w  z 32,8 miijn. na 4,195 miljn. o raz  
sku rczen ie  się obiegu m ark i ren tow ej 
o 4,7 mdlijm. na  409,8 miljn. Środki po­
krycia zm n iejszy ły  się o 13,3 miljn. 
złota, k tó re  p rze s łan o  do Paryiża i No 
w  ego Jo rk u  z b rak u  odpow iednich  de-  j 
w J/z. Z apas  dew iz  na tom ias t  wzirósi o 
35,2 miljn., skuitikHm czego  nastąpiła  
podw yżk a pokrycia obiegu bankno tów  j 
z 35,8 na 36,1 prc. A k ty w a  banku  wz-ro 
s ły  o 64,1 miijn. k re d y tó w ,  udzielo­
n y ch  sKarbowa R zeszy .

Berlin, 26 lipca. (PAT) W  w y n ik u  ro 
k o w a ń  m ię d zy  Bank iem  R z e sz y  a wiei 
kiemi bankam i rządow em i i p ry w a tn e -  
mi uchw alono  w  sobotę p ó źn y m  w ie ­
czorem  n o w ą  akcję, m a jącą  n a  celu 
norm alizację  o b io tu  p ła tn iczego  w  
Niem czech. P ó źn ą  nocą  w y d a n o  ku-mu- 
n ika t u r z ę d o w y  nas tępujące j t reśc i:

C elem  m o żh w ie  szybkiego- z l ikw ido­
w a n ia  obow iązu jących  obecnie ograni­
czeń w  ob ro tach  p ła tn iczych , w y m ie ­
nione poniżej beHińskie ins ty tuc ie  b a n ­
k o w e  z in ic ja tyw y  B anku  R z e sz y  oraz 
p r z y  udzia le  rządu  R z eszy ,  uchw ali ły  
w spó lna  akcję. Akcja ta  m a  rów n ież  u- 
m ożliw ić D an a tb an k o w i w zięc ie  u d z :a 
łu w  o b roc ie  p ła tn iczym .

Calem zabezp ieczen ia  koniecznych  
ś ro d k ó w  u tw o rzo n e  zos ta ło  t o w a r z y ­
s tw o  ak c y jn e  o kap i ta le  za k ła d o w y m  
200 m iljonćw  m a re k  pod  n a z w ą  „Ak 
zep t-  und  G aran t iebank" .  Insty tucja

P ra sa ,  o m a w ia ją c  to  spnawos damie, 
w sk az u je  na  konieczność  dalszego pod  
niesienia s topy  d y sk o n to w e j  i lom bar­
dowej, o raz  k o n ty n u o w an ia  restryik- 
cyj indyw idua lnych  w  udzielaniu k re ­
d y tó w  z rów noozesnem  zniesieniem 
ogran iczeń  w  działa-lnościach b a n k o ­
w ych .
2

MIN. HENDERSON WYJECHAŁ DO  
BERLINA.

Londyn, 26 lipca. (P a T) Minister 
sp ra w  zagrań  'cznych  H enderson  o p u ­
ści} dziś L ondyn  o godz. 11 p rzed  po ’., 
uda.ąc się pociągiem  do Berlina.

ta  zapew ni regu la rne  funkcjonow anie  
ob ro tów  p ła tn iczych  p rzez  udzielenie 
kon iecznych  ś rodków . O dnośne k r e d y ­
ty  są za oez r ieczone .

Kom unikat w y m ie n ia  11 in s t y tu c y  
b io rących  udział w e  w spólnej akcji.

W e d łu g  doniesień p ia s y ,  ak t  n o ta r ­
ia lny  u tw o rze n ia  now ej instytucji spo­
rz ą d z o n y  będzie  w  poniedzia łek  No­
w y  bank  g w a ra n c y jn y  umożliwić m a 
podjęcie no rm alnych  ob ro tów  banko­
w y ch ,  podczas  g d y  istn iejącą już o rg a ­
nizacja r o z ra c h u n k o w a  s tw o r z y ła  s z e ­
reg  w a r u n k ó w  na tu ry  technicznej.  No­
w a  ta  insty tucja  zw ię k sz y ć  m a stóp leń 
zaufania w o b e c  b a n k ó w  i roz łożyć  cię 
ż a r  zobow iązań  z chw ila  podjęcia  nor-  

i malnie jszego t ry b u  na  sz e reg  wielkich 
ban k ó w  niemiecKich. W kapitale zakla 

: d o w y m  uczes tn iczyć  ma pośrednio  l 
b ezpośredn io  B ank  R zeszy .

PREMJER PRY STOR W  WILNIE

W arszaw a, 26 lipca. (PAT) P a n  P re  
zes R a d y  M inistrów , A leksander  P ry -  
stor,  w y je c n a ł  w  sobotę  w ieczo rem  na 
p a ro d n io w y  w y p o cz y n ek .

W ilno, 26 lipca. (PAT) W  niedzielę 
o godz, 8 rano  p rz y b y ł  tu p rem ier  P r y  
s to r  z m ałżonką .

AUSTRALJA NAWIĄZUJE STOSUNKI 

- HANDLOW E Z POLSKĄ.

S yd n ey , 26 linca. (PAT) P o w s ta ło  tu 
Australijsko -  Po lsk ie  S to w arzy sz en ie  
Rozw oju  Handlu  (Austra l ia -P o land  T ra  
de D eve lopm ent Associati-on). Celem 
tej instytucji je s t  zebran ie  inform acyj 
g o sp o d a rc zy c h  o P o lsce  i rozpoczęc ie  
r.a w ięk sza  skalę bezpośredn iego  han­
dlu z Polską.

PODW YŻSZENIE CEN ZBOŻA

j W RUMUNJI.

Czerniow ca, 26 lipca. (PAT) Od dnia 
23 b m. w e sz ła  w  życ ie  u s ta w a  o ped  
w y ż sz e m u  cen zboża ch lebow ego. (J- 
s ta w a  p rzew idu je  specja lne  opła ty ,  w  
postaci m a re k  od każdej sztuki p ieczy ­
w a .  F undusz  z e b ra n y  z tych  opła t zo­
s ta ł  p rze zn ac zo n y  na p rem iow an ie  eks­
portu  zbóż.

WŚCIEKŁY W IIK  POKASAL KILKA 
DZIESIAT SZTUK BYDŁA

B aranow icze ,  26 sierpnia. (PAT) 
W c zo ra j  na te ren ie  gm iny  Mołczackie-j 
Pow. baranow ick iego  pojawił się w ście 
k ły  wilk, k tó ry  p o g ry z ł  kilkadziesiąt 
sz tuk  b y d ła  i keni. Z arządzono  obła­
w ę ,  w  czasie k tórej zdołano  zabić 
wilka.

I

u su w a  wfeery plam y i p ryszcze , oraz 
utrzymuje n a łą  głacką, czystą cerę

P e r l e  et  i on
Do nabycia w pierwszorządnych dro- 

gerjach i peifumerjach. 3 2 o

POLSKA WICEMISTRZEM SZACHO­
WYM ŚW IATA.

Praga, 26 lipca. (PAT) W czora j  zti 
Kończyła się tu 18-ta rur.oa olimpijskie 
go  turnieju szachow ego .  D ru ż y n a  pm- 

j sk a  w y g r a ła  z Ł o tw k ą  3:1. Dzisiejsze 
i spo tkan ie  d ru ż y n y  polskiej z St. Z,_dn 
' p rzyn ios ło  w y n ik  re m iso w y  2:2.

O s ta tec zn y  w y n ik  turnieju p izeds ła -  
w ia  się nas tępująco : 1. S ta n y  Zejdu.
A. P łn .  48 pkt., 2. P o ls k a  47 pki.,  -3. 
C zechosłow ac ja  46 i pół pkt. , 4. Jugo- 
s ła w ja  4'6 pkt.. 5. Szw ecja,  Łotw.:,
i N iem cy  pa 45 i pół pk t.  i t. d.

W  turnieju oań  o m is t rz o s tw o  św ia ­
ta  1) V era  M enczik  (C zechos łow acja)

W  turnieju ki. A o m is trz o s tw o  Cze- 
skos łow ack :ego  Zw . Szach .  I-sze miej­
sce podzielili dr. Kohn (Polska)  i Muel- 

! le*- (Austrja).

PO D  JAKIEMI WARUNKAMI FRANCJA UDZIELI KREDYTÓW ?

Berlin, 36 linca. (PAT) P o w o łu jąc  się 
n a  infomiac.e  z irancusk ich  kół rzą d o ­
w y ch ,  „ W e k  am .Momag" donosi, że 
p rem ier  L av a i  w  rozm ow ie  z Brucnin- 
gierti o św ia d cz y ł ,  że N iem cy m ogłyby  
o t rz y m a ć  pożyczkę  ponad  2 m iliardy 
m arek .

T e m sa m e m  L av a l  chciał dać do z ro ­
zumienia, że F ra n c ja  jest g o to w a  udzie 
•ić N iem cem  k r e d y tó w  w  nieograniczo 
nej w y so k o śc i  o ile N iem cy okaża sw a

d obrą  \vo!ę i spe łn ią  życzen ie  F :ancji ,  
z a w a r te  w  3 punktach : 1) zaniechanie 
b u d o w y  da lszych  pancern ików , 2) z r e ­
z y g n o w a n ie  z un i i 'c e lne j  z Austrją,  3) 
p o d :ecie ene rg icznych  z a rząd z eń  p rz e ­
c iw ko  akcji StaiLhelmu.

RoKowania z Francja w łaśn ie utknę­
ły  na punkcie dotyczącym  organizacji 
Stahlhelmu i jego antypolskich w y stą ­
pień w e  W rocław iu.

M S P ÓLNA AKCJA BANKÓW BERLIŃSK ICH  CELEM PODJĘCIA NOR­
MALNYCH OBRO TÓW  BANKOW YCH.
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TEATR WIELKI.

Poniedziałek  27 VII 
W ieczór w ita w as! '1 
.Wieczór. IP rc irjera .)

W torek 28 VII g. 
v\ ieczór w ita w as!” 
W ieczór.

Ś roda 29 VII g 
W ieczór w ita y a s ! "  
.Wieczór.

Czwartek 30 VII g 
Wieczór wita was! ‘ 
Wieczór.

PRtieik 31 VII g. 
W ieczór w ita w a s1" 
W ieczór.

Sobota 1 VIII g. 
W ieczór wira wTas!" 
.W- ieczór.

iNiedzicli 2 Ylll g 
W ieczór w ita .was! 
W ieczór,

g 7 i 9 w-, 
rewia tea tru

7 i 9 w. 
rew ia te a tiu

7 i 9 w. 
rew ja  tea tru

7 i 9 w. 
rew ia tea tru

7 i 9 w. 
rew ia tea tru

7 i 9 w. , 
rew ja tea tru

,W eso!y
Wesoły

•„V esoly 
W esoły

„Wesoły
W esoty

„W esoly 
W eso ły

, Wesoły 
W esoły

,Wesoły 
W'esoly

7 i 9 w 
rew ja tea tru

„W esoły
W esoły

TEATRY ROZMAITOŚCI 1 MAŁY.
Do ónda 2 sierpnia b. r. nieczynne. a.1

.3 #
KINOTEATRY.

A P O L L O : „M asc o tta "  j  „ P a r y ż a n -  
k a “.

CASINO: „S kazan iec  ze S tam b u łu '1.
CfalM SR A : „ W a lc  naddunajsk i  ‘ o- 

r az  d o da tek  d źw iękow y .
C O L O b E U M : „B uck Jo n es  z łodzie­

jem '1 o ra z  „ R y ce rz e  miłości".
F A TA M O R G A N  A: „Z l ikw idow any41.
KOPERN IK: „M iode o r ły "  o ra z  „P o  

sk rom ienie  flirciarki".
LBW': „C h a ta  w.uja T o m a “, w  no- 

w en i  o p rac o w a n iu  dźw ięk , na  taśmie.
MARYSIEŃKA; „M łode o r !y “ o ra z  

„Poskrom ienie ,  flirciarki".
PA ŁA C E pod  w . p ro g ra m :  „L a tarn ia  

m o rsk a"  d ra m a t  i „S erce  n a  ko tw icy  >  
w spaniała  komedia.

R A J: .„N iebezpieczny  rom ans" .
SPLEND1D: Z p o w o d u  zm iany  d y ­

rekcji i p rz e b u d o w y  sali kino zam knię­
te.

= □ =

— Z T ow arzystw a  P rzyjació ł Sztuk  
P iękn ych  avc L w ow ie  (P a ła c  Sztuk i 
n a  pl. T a r g ó w  W schodnich).  O tw a r ta  
W y s ta w a  W io sen n a  w  P a ła c u  S ztuki 
n a  pb T a r g ó w  W schodn ich  obejm uje : 
w y s ta w ę  In s ty tu tu  P ro p a g a n d y  Sziu-  
ki w  W a r s z a w ie  „Salon  L is topado ­
w y '1, w y s ta w ę  tkanin  i k ilim ów  spó ł­
dzielni „L a d 11, w ys taw ę  grafik i S to w ; 
„R y t" ,  w y s t a w y  zb io ro w e  a r ty s tó w :  
G ajew skiego . G etza  i T y rc w ic z a ,  S a ­
lon W io se n n y  A r ty s tó w  L w o w sk ich ,  
o ra z  „F otograf ikę" .  W y s t a w a  o tw a r ta  
codziennie od godz. 10—19 w iecz .

= □ . =  A *

— D o numeru dzisiejszego dołącza­
m y  n a s tę p n y  a rk u sz  opow ieśc i  z  w y s p  
polinezyjskich A ndre  Lichtenbe.rgera,

= □ = *
— Ś. P- Eugeniusz  T urback i .  W c z o ­

raj p rzed  po łudn iem  w  S ana to r ium  u a 
s y  C h orych  zm arł pa  d łuższej chorobie  
dz iennikarz  Eugeniusz  T urbacki .  — 
P rz e z  długie la ta  p ra c o w a ł  w  redakcji  
„Dziennika L udow ego" ,  jako w s p ó ł r e ­
d a k to r  tego pism a. B y ł  rów nież  zna- 
n y m  i u ta le n to w a n y m  a r ty s tą -m a ła -  
czant.

= □ =
— ł i l g j e n a  cukierniana. M arian  Dzio 

ba (Żó łk iew ska  56) w s tąp i ł  do cukier­
ni Kozinena p r z y  ul. Zyblikiewiicza. Tu  
podano  m u flaszkę lem oniady, w któ­
rej p ływ ała . . .  pluskw a. Gdzie jest  kon­
tro la  sanitarna?.

—  K rew ki w łaśc iciel realności. Z ło ­
śliwy kam ieniczn ik  J a n  Miecznik (Pie 
k a r s k a  13) pokłócił  się z  w łaścic ie lem  
kiosku inwalidzkiego, s to jącego obok 
jego kam ienicy ,  W ła d y s ła w e n i  H rab i-  
nem. P r a g n ą c  mu zrobić  na  złość, ze, - 
w a ł  po ta jem nie  dach  (w arto śc i  300 zJ.) 
z jegu kiosku, w sk u te k  czegp  znaidu- 
3K§kS!£ w  W5

Ograniczenie ruchu ?nciągdw 
w Dyrekcji stanisławowskiej.

D yrekc ia  O k rę g o w a  Koie.ii P ańs tw ,  
w  S ta n is ław o w ie  komiinikiiie:

Z pow odu słabej f rekw enc j i  w s t r z y -  
niuje się z dniem l sierpnia b r. bieg 
pociągów  osobow ych  Nr. 1227 i 1?28 
lia linji S t r y j—Stanis ławowy pociąg  Nr. 
1227 (S try j  oda  l-ł.25, Stanisławów' 
przyj.  17.22), pociąg  Ni. 1228 (S tan is ła ­
w ó w  od, 18.56, S try j  p izy i .  22.00).*’' 

P o z a tc m  w s t r z y m a n y  będzie bieg 
pociągów7 Nr 33J? i 3346 na  odcinku 
P o tu to r y — Chodorów  także  i po 29 sicr 
pnia, sku tk iem  czego  p rzew idz iane  u- 
ruchonJfenie ty c h  pociągów  cd  29 s ie r­
pnia b. r. nie nastąpi .  (Pociąg  Nr. 3315 
P o tu to r y  odi. 12.4!, C hodorów  p r z y  
14.46, pociąg Nr. 3346 Chodorów  odi. 
5.18, P o tu to r y  p r z y .  7.12). "  L~

R ów nocześn ie  z dniem ] s ie rpnia b.r. 
w z n a w ia  się bieg pociągów  osobo­
w y c h  Nr. 329 ze S ta n is ła w o w a  do Śnią 
ty n a —Z ałucze i Nr. 323»z G rigore  Ghi- 
ca Voda do S ta n is h ło w a -  (Pociąg  Nr. 
329 b ta n is ła w ó w  odi. 7.37. Ś n ia tyn  
p rzy j.  9.35, poc iąg  Nr.. 322 G rigore  J a n ­
ca Voda och. 22.52, S ta n is ła w ó w  p rz y  i. 
1.50).

P o n ad to  z  dniem 1 sierpnia b. r. 
w s t rzy m u je  się na linji K o łom yja— S<c 
boda  R n n g u rsk a—kopalnia bieg  pocią­
gu m ieszanego Nr. 2251 z a p ro w a d z a  
się na tom ias t  na tej linji jako codzien­
ny  Dociąg m ieszany  Nr. 2253. (Pociąg  
Nr. 2251 Kołomyja odj. 8.59, S ło b o d i  
R u n g u rsk a— kopalnia p rzy j.  1143; po­
ciąg  Nr. 2253 Kołom yja odj. 7.48, Sio- 
boda R ungursK a-kopaln .a  przyj.  10.-32J.

CO CZUJE CZŁOWIEK SPADAJAC

iW, L o s  Angclos p rz e p ro w ad z o n o  o ry ­
g inalne dośw iadczenie .  M ianowicie 
s f i lm ow ano skok z  b a rd z o  w ysok iego  
dom u na rozc iągnię te  p łó tno. F o to g ra ­

fia p rz e d s taw ia  cz ło w iek a  m iędzy nie­
bem  a ziemia, zbliżającego się do ro z ­

c i ą g n i ę t e g o  w  dole płótna.

Dwa wypadki na boisknch sportowych.
W c zo ra j  o godz 1145 podczas  za w o  

d ó w  p iłka rsk ich  na boisku P ogon i  — 
gracz  k lubu G arb a rn ia  z K rakow a,  29- 
letni S tan is ław  A ugustyn  uległ p r z y ­
k rem u  w y p ad k o w i .  P o d cza s  gdy  iede i 
z z a w o d n ik ó w  zd e rzy ł  się z m m ; UDa- 

dli oba; tak  n ieszczęśliwie, że  Augu­

s ty n  z łam a ł p r a w e  udo. W e z w a n e  P o ­
go tow ie  ra tu n k o w e  odw iozło  go d ) 
szpita la  pow szechnego .

R ów nież w godzinach  przedpołudniu  
w y c h  na  boisku sp o r to w em  26 p. p. 
22-letni pom ocnik  handlow7y  K. Roth 
doznał z łam an ia  lew ego  podudzia.

flB&słSS mm

tości 150 zł., u legły  zam oczeniu  na de­
szczu.

— F a łsz y w y  bankow iec. S p ry c ia rz  
Je rz y  D uda (bez miejsca zam ieszka­
nia) p r z y b r a w s z y  c h a ra k te r  urzędnika 
ban k o w e g o ,  p rz y rz e k ł  Julji Zażyokiej 
z  Zniesienia pośredn ic tw o  w uzyskaniu  
pożyczk i  z banku. W y łu d z i ł  od nici j 
k w o tę  153 zł. i zbiegł. *

— Samobójstw o mężatki. M arja  Iw a  
now lcz  (W ulność 16) źle ży ła  z  m ę ­
żem, k tó ry  us taw iczn ie  bił ją i m a l t r e ­
tował. Biedna kobie ta  zdoby ła  się na 
k rok  desperack i i p ow ies i ła  się n a  sznu 
r a f  u w iązan y m  do klamki. S zczęściem  
przeszkodzono  jej w7 zam achu  samobój 
czym  i skończy ło  się na omdleniu. 
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Z H A N K Ó W

Matyldę PawłowsKa
w dow a po ś. p. C zesiaw ie , em. st. rad cy  Magistratu

po długich i c iężkich cierpieniach, z a o p a t rz o n a  św . S akram entam i,  zasnę ła  
w  P anu  d. 26 liipca 1931, w  60 r. życia.

P o g rz e b  odbędz ie  się w e  w torek ,  dn. 2S % c a  1931 r. o goda. 5 po do lud. 
z domu ża ło b y  p rz y  ul. D w ern ick iego  24, na cm en ta rz  Ł y c z a k o w s k i  do 
g ro b o w c a  rodzinnego, na  k tó ry  to  obrzęd  za p ra sz a ją  K rew nych ,  P r z y j a ­
ciół i Znajom ych w  sm utku  p o g rą ż o n e  D zieci i wnuki

Zakrad pogrzebowy J. Kurkówskiego, ul. Sobieskiego 9.

Metal, który się me zużywa,
W  jednej z wielkich s ta low ni angiel­

sk ich  w y p ro d u k o w a n o  os ta tn io  a b a ż  
metalu, k tó ry  jest ta k  tw a rd y ,  że  p r a ­
wie zupełnie się nie zuż y w a .  Z now o- 
w yna lez ionego  stopu  metali w y k o n a ­
no w a t  k o r b o w y  do sam ochodu, p o ­
czerń sam ochód  ten p rze b y ł  10.000 mil 
angielskich i cnoć  jazda o d o y w a ła  się 
w  jak na jgorszych  w aru n k ac h ,  zupe ł­
nie nie sm arow ano ,  ani nie oliwiono 
w a lu  ko rbow ego ,  mimo to oględziny 
dokonane po tej próbie, w y k a z a ły ,  że  
w a l  k o rb o w y  nie uległ żadnym  zmia­
nom , aczko lw iek  do p o m ia ró w  z a s to ­
so w a n o  najbardzie j p rec y zy jn e  ins tru ­
m enty .  Zdaniem  fach o w có w  zas to so ­
w a n ie  tej n iezniszczalnej m ieszan iny  
metali do w y ro b u  cylindrów7, w alów 7 
k o rb o w y c h  i innych m o to ró w  satnocho 
dow ych, k tó re  najszybciej ulegają zu ­
życiu, pozw oli ły  n a  długoletnie u ż y t ­
ko w an ie  sam ochodu  b e z  p o trz e b y  z a ­
m iany  tak  szybko  obecnie u legających  
zniszczeniu  części sk ła d o w y c h  m o to ­
ru.

SAM O BÓ JSTW O  TANCERKI-
W c zo ra j  późnym  w ieczo rem  w e z w ą  

110 P o g o to w ie  ra tu n k o w e  do hotelu 
p r z y  ul. R e j tana  7. O tru ia  się tu nie­
zn a n ą  su bstanc ją  w  j e d n i  m z pokoi 
2,3 letnia tancerKa M aria  B ednarska.  
W  stanie n ie p rz y to m n y m  odwieziono 
ją do szpitala.

i

KRW AW E SKUTKI ZABAWY  
W  SIGflOW IE.

W c zo ra j  w ieczo rem  g rupka  robotni­
ków7 sp raw iła  sobie libację w  Sicho- 
wle, podczas  k tórej doszło do k lo tn i;  
b ły s n ę ły  noże  i ro zg o rza ła  w alka — 
D w ie  najcięższe o iia ry  zo s ta ły  o pa­
trzone  przez  le k arza  P og o to w ia  ratun 
ko w eg o  i ods taw ione  w  ciężkim  stanie 
i i o : szpita la  p o w sz e d n ie g o .  Robotnik 
S tefan  L ataw iec ,  lat 26. o trzy m ał  ranę 
w  czoło, a Jul.ian G órka ,  la t  21 —- 
siedm  ran k łu tych  i c iętych w  głowę, 
piersi, k rzy ż e  i b iodra.

Po zgonid 
arcvb. Soederbiom‘ći.

W  niw ersy teckio iii  mieście Upsala, 
w  Szwecji,  zm ar ł  os ta tn io  a rcyb iskup  
N atan Soederblom , la u re a t  Nobla za  
d d a i a ln o ś ć  pokojow a, znakom ity  uczo 
l iy  z za k resu  lnstorji ch rz eśc i ja ń s tw a  
-i cen iony  b a d a c z  rcligji W schodu .  
Z m a r ły  cieszył sic o g ro m n ą  m iłością 
w  sw y m  ro az in n y m  kraju, a n a  w y k la  
dy  jego zjeżdżali się s tudenci ca łego  
św ia ta ,  w śró d  k tó rych  nie b rak ło  k a ­
p łan ó w  i m c d rc o w  indyjsk.ch.
P r a s a  sz w e d zk a  podk reś la  n iespożyte  

zasługi a rcyb iskupa  w  dziele w sp ó ł­
p ra c y  Kościołów7 chrześc ijańsk ich  nad 
ustanow ieniom  pokoju pow szechnego .  
P o d  ty m  w zględem  zm a r ły  a rcyb iskup  
z y s k a ł  sobie za sz czy tn e  m iejsce w7 hi­
storii chrześc ijańs tw a, jako  n iezłom ny 
i n ie s trudzony  rzecznik  pojednania  Ko 
śc io łów . Jednocześn ie  jednak  sta ł się 
zn a k o m ity  u cz o n y  i t e o re b lc  rcligji 
w.zorem cnotliw ego  ż y c ia  dla całej 
sw ej  o jczyzny.

M iłość ch rześc ijańska  b y ła  z w y k ły m  
te m a tem  jego p rze p ięk n y c h  k azań  nie­
dzielnych, a  snuje się po Szw ecji  t y ­
s iące  opow ieści o tern, iak ow? m iłość 
zn a jd o w ała  uiście w  uczynkach ,  w  nie 
z l iczonych pom ocach  m ora lnych  i m a­
teria lnych , jakich nie szczędził k a ż d e ­
mu. zna jdu jącem u sie w  potrzeb ie .

W id y w a n o  go  częs tokroć ,  jak p rz e ­
b ra n y ,  o d w iedza ł  ubogie  dzielnice 
m ias t  szwedzkich,  P e w n e g o  razu spó­
źnił się o kilka godzin na  w a ż n e  ze­
bran ie ,  d la tego  ty lko ,  łż... p o m a g a ł  
biednej, p rz y p a d k o w o  spotkanej na 
ulicy, p rac zce  s ta ru szc e  nosić bieliznę 
po  domach. T c  n ie z w y k le  w a r to śc i  
u m y s ło w e  i m ora lne  z y s k a ły  N atano­
w i  Soederblim  g o rąc ą  m iłość ca łe g o  
kraju.
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Łuczniclwc myśliwskie
i jego zastosowanie u nas.

Ostatn ie z a w o d y  strze leck ie ,  m y ­
śliwskie i tuczne o M is trzos tw o  Połstki 
pozwoliły  nam bliżej ze tknąć  się z lu­
kiem, zapoznać  się z jego historia , z je 
£o znaczeniem  sp o r to w e m  —  ró w n o ­
cześnie zw ra c a ją c  n a s z ą  m yś l  do c z a ­
sów, g d y  z tukiem p o low ano  nie ty lko 
na ludzi, lecz także  —  g d y  b y ła  to  d o ­
skonała  i n iezaw o d n a  b r o ń  m yśl iw ska .

Dziś — w  E urop ie  — są  ty lko  luczni 
ey -sp o r to w cy ,  s t rze la jąc y  do celu; 
rzadko k tó ry  pozw oli  sobie na spor t  
luczn iczy-s trze leck i a 'to z te j  p ros te j  
p rzy c zy n y ,  iż k a ż d y  s trza ł  w  razie  
nicpodniesienia s t rza ły ,  k o s z to w a łby  
go blisko 5 —10 zł. — ta k ą  b o w iem  s u ­
nie kosz tu je  s t rza ła .  C z y n ią  to  jedynie  
jeszcze do dnia dzisie jszego lu d y  egzo 
tyczne  — ludy  cen tra lne j A iryki c z y  
leż Indjam e a m e r y k a ń s c y  lub m iesz­
k ańcy  w y s p  az ja tyck ich .  Z n a m y  do­
skonale ich po low ania z op isó w  po­
dróżniczych. z luźnych  le jle tonów  
dziennikarskich. D oskonali  ci s t rze lc y  
mają zw y c za j  podchodzić  zw ie rzy n ę  
bardzo  blisko i dopiero  — m ając  zw ie ­
rza na  15—20 k ro k o w ,  w-ypuszczają 
strzałę , k tó ra  n ie raz  a ż  po  p ió ra  w b ija  
się zw ierzęc iu  w  mięśnie, n ie raz  na 
w ylo t  p rz e sz y w a  jąc dziki,  jelenie czy 
też b a w o ły .  Z n a n y  podróżnik  —  kpt. 
Lepecki — do sk o n a ły  z n a w c a  A m ery ­
ki — opow iada ,  iż  p a r a g w a js c y  India­
nie s trze la ją  ta p iry  z łuku z n iewię-  
kszej odległości, niż 20 k ro k ó w .

D o p ta k ó w  m ożna  s t rze lać  i na  w ię ­
kszą odległość —  od 60 do 120 k ro ­
ków*; jednak  m usi to b y ć  łuczn ik -s trze  
•ee. doskona ły ,  n iezaw odny ,  k tó r y  z 
takiej odległości potraf i  s trze lić  kacz­
kę ,-ęzy też  k u ro p a tw ę .  W  p ra k ty c e  
V;Ko dob ry  w y n ik  za le ży  ty lko  od cel- 
ności tucznika i ud jego zręcznośc i  i 
Pod tym  w zg lędem  s trze lcy  japońscy,  
ch ińscy  czy  też  a m e ry k a ń s c y  — 
strze lcy-m yśliw i są niedoścignieni.

D ardzo w ażn y m , dooatn im  m o m e n ­
tem s trze lan ia  m yśl iw sk iego  z tuku 
jest cisza, z jaką  s trze la  się do upa* 
trzonej z w ie rz y n y .  Z w ie rz y n a  n ie  p ło ­
szy się i dob rze  u k r y ty  strze lec ,  ce l­
f ie  s trze la jący ,  m oże  ła tw o  ze s tada  
z w ie rz y n y  lub g ro m ad k i  ptaków', sie­
dzących  na d rzew ie ,  us trze lić  i kilka 
sztuk. P o z a  św is tem  s t r z a ły  i b rz ę ­
kiem puszczonej c ięc iw y ,  żaden  huk 
czy  te ż  ruch nie p ło sz y  zw ie rzyny .

Rozum ie się, iż z b ron ią  ku low ą,  ttio 
secą i na k i lom etrow e  odległości, luk 
nie m oże  iść w  z a w o d y ,  lecz ze z w y ­
k łą  s trze lbą  ś ru to w ą  k o n k u ro w a ć  m o­
że. o ile ty lko  te re n  jest dla s t rz a ły  
w ypuszczone j z łuku odpowiedni. 
S t rz a ły  n a p rz y k la d  do kaczek ,  s iedzą­
cych  na głębokiej w odzie  są  w y k lu ­
czone. gdyż  k a ż d y  s trza ł  poc iąga łby  
z a sobą s tra tę  s t r z a ły ;  a zw ła sz cza  
s t rza ł  chybiony . W  takie s trze lan ie  
m ógłby sie za b aw ić  albo b a rd z o  celny 
s trze lec  albo m y ś l iw y  bogaty ,  dla k tó ­
rego s t ra ta  kilkudziesięciu s trza ł  nie 
m ia łaby  znaczenia.

Z as to sow an ie  w ięc  p r a k ty c z n e  s t rze  
lania z łuku u nas  w  m yśl is tw ie  mogło  
b y  mieć m iejsce ty lko  na obszernych , 
skoszonych  lakach, na oraninach. ścier 
O skach , pas tw isk ac h ,  na p ły tk ich  w o ­
dach czy m oczarach ,  w  p rzes tronnych  
lasach, po zb a w io n y ch  p o d szyc ia .  Do 
to a c tw a  też  s t rze lać  m ożna  n ieko rie -  
■'.znie ostremi strza łam i,  lecz n a w e t  
topem i; sam o bow iem już uderzenie 
takiej s trza ły  jest tak  s in e .  iż p t a k ” za 
biia lub czyni n iezdo lnym  do lotu. D o­
skonale zas to sow an ie  łuku mooe mieć 
u nas po low an ie  na za jące  hub króliki, 
c z e r w c o w y  p o d c h ó d  n a  kozła ,  polo­
w anie na  siedzące na  p ły tk ich  roz 
' vach w iosennych  k ac zo ry ,  na  w rony, 
Sl'0ki. jas trzębie,  w re szc ie  w łóczące  
sie psy  i koty .

W  rękach  ce lnego  lucznika-k łusow - 
nika taka  broń  b y ła b y  w p ro s t  s t r a ­
szną ń p. na jelenie lub k o z ły  —  Pa 
.szczęście u nas  takich  k łu sow ników  
Bierna; są  to  ty lko  sy n o w ie  puszcz  
a m ery k ań sk ich  czy  tez  afrykańsk ich .

Z  p rzy jem nośc ią  s tw ie rd z a m y  fakt, 
iż w e  L w o w ie  od czasu ty c h  pierw*- 
s zych  M is t rz o s tw  Łuczn iczych  P o l­
skich po jaw iły  się luki n ie ty lko w  sk ta  
dach sp o r to w y c h  lecz i w  sklepach 
m yśl iw skich .  1 k to  wie, czy  nie zna jdą 
się u nas  ta c y  myśliw i, dla k tó rych  
w róbe l  s t rze lo n y  z  łuku będz ie  miał 
daleko w ięk szą  w a r to ś ć  zd o b y c zy  ani- 
iżeli n a w e t  kilka zajęcy, zabitych ze 
s t r z e lb y  u p. Holand, k tó ra  jak sic Z a ry

ch ta  w  sw ern  dziełku *,Łuk i lucznic-
tw o “ w y ra ż a ,  , .sama trafia'*.

C zas  też  n a jw y ż sz y ,  ‘ b y  u nas  w e  
L w o w ie  za w z o re m  W a r s z a w y  p o ­
w s ta ł  Klup łuczniczy  —  jeśli nie sam o­
dzielny to przynajm nie j jako  sekcja 
k tó regoś*  z klubów* sp o r to w y ch  czy  
h a rc e r sk i ;h  lub m yśl iw skich .  Klub taki 
w y w o ła łb y  za in te resow an ie ,  a p rz y ­
szłość jego jest pewma R. W .
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Francja ponownie zdobyła puhar
Daima.

FRANCJA— ANGLJA 3:2.

P a ry ż ,  26 VII W  trzecim  dniu m e­
czu im a ło w e g o  o puhar  D av isa  ro z e ­
g rano  dwie g r y  pojedj ncze.

Austin (Anglia) pokonał B oro trę  w

Garbarnia—Lechja 4:1 (2:0).
G arbarn ia  odniosła w cz o ra j  za s łużo ­

ne z w y c ię s tw o  n ad  słano  g ra jącą  L e ­
ch ią. Pierwsza, b ra m k ę  dla G arbarn i  
u zy sk u je  w  15 mm. P a z u re k .  \V m inu­
tę  później A ugustyn  zd e rza  się z  R u ­
sieckim tak  n ieszczęśliwie , że  łamie 
nogę  p o w y że j  kolana, a  k a re tk a  P o g o ­
to w ia  ra tu n k o w e g o  zab ie ra  go do m ia­
s ta .  G arbarn ia ,  mimo że  g ra  ou tąd  w
10-tkę, u zy sk u ie  p rz e w a g ę  i u trzym uje  
ią aż  do końca zawodów*. W  24 min. 
M a u re r  s trze la  d rugą b ram k ę  dla G ra ­
bam i.

W  drugiej części g ry  w* 15 mi,11. (60) 
Kruk s trze la  p ie rw szą ,  ho n o ro w ą  b ram  
kę dla Lccliii, k tó ra ,  mimo ambicji, me 
m oże nadrobić  b ra k ó w  technicznych, 
a  zm ęczona  silnem tem pem  g ry  w* 1 
części, opada  znacznie  na  silach. M au­
r e r  w  24 (69) min. s trze la  trzecią , ?.

Pływackie mistrzostwa o k rę p .
WYNIKI DRUGIEGO D M A  ZAWODO W. -  2 NOWE REKORDA OKRĘGU.

S z ta fe ta  pań  3X100 m : 1) Pogoń
(S zczerbów na ,  H crów na ,  A dam iakow ie  
6;27:4 ( rek o rd  okręgu)

S z ta fe ta  p a n ó w  5X50 111; 1) P o g o ń  I 
(Sulik. W eisbc rg .  Englert ,  Bober, j a ­
łow y)  2:41:2, 2) Lcchju  I 3:02,4, 2) P o ­
goń 11 3:07:1.

S z ta fe ta  pan ó w  3 X !00 m : l)  Pogoń 
11 (Bober. Sulik. Englert) 4:38:8, ?.) P o ­
goń I 4 :4 1 :8, 3) Lechja  I.

200 m k la s . :  1) Sulik ( P o g )  3:26, 2) 
B ra u n  (Hasm.) 3:38:1, 3) Eisler lEIas.) 
3:41:8.

200 m klas .:  f) K a n n e ró w n a  ( r l a s )  
4:19 2) t io ró w n a  (Pog.) 4:32, Szczer-

Hakoah (Wiedeń)— Ha.imonsa 9:2 (6:1).
P rz ep o w ie d n ie  ziściły się i goście 

w ie d e ń sc y  „odbili się" na  biaioniebie- 
skich za sw o ją  w cz o ra jsz ą ,  n iezas łu ­
żoną  z re sz tą  p o rażkę  z Pogonią .  Ma iąc 
w  nogach  spotkanie  sobotnie, potrafili 
mirrioto z a w ła d n ą ć  po lem  gry ,  dopusz­
czając g o sp o d a rz y  do giosu niezmier­
nie rzadko, Raziło  u l la k o ah u  z b y te ­
czne arcyd ług ie  w ózków  a ,u t ,  o raz
zw lekan ie  z oddanieirtostrzalu.

W  drugiej połow ie tem po  g r y  zn a ­
cznie osłabło, goście grali , p raw ie  się 
r.ieruszając. H asm onea  z a p reze n to w a ła  
się dodatnio, zespół ca ły  g ra ł  ofiarnie
i ambitnie. Mile ro z c z a ro w a ł  S teuer- 
mann, k tó ry ,  p rz y p o m n ia w sz y  sobie 
ćaw ne c z asy  pokaza ł  kilka ładnych 
pudan, o raz  dużą dozę ruchliwości,  — 
zd o b y ł  też  obie b ram ki.  Arnold, poza

cz te rech  se tach,  7:5, b :3 . '3 :6 ,  7:5, a Co 
chet (Eraneja) zw y c ięż y ł  w  4 se tach  
P e reg o  (Anglja) 6:4, 1:6, 9:7, 6:3. 

Ogólny w y n ik  3:2 dla Francji .

Sm oczek  w  34 (79) min. c z w a r tą  b ra m ­
kę dla G a rb a m i

G arb a rn ia  z a p re z e n to w a ła  się lepiej, 
aniżeli na os ta tn im  m eczu z Pogon ią ;  
d rużyna  naogół wyrówmana. Lechja 
g ra ła  o o b rze  do m om entu  u t r a ty  p ie rw  
szej bramki, nas tępnie  pad ła  ofiarą sil­
nego tem pa i nieumiejętnego roz łoże­
nia sił.

Sędz iow a ł p. P io tro w sk i  z Łodzi.
W id zó w  około 2000.

W ISŁA— ŁKS 4:1 12:0).
Kraków*, 26 VII. Zasłużone  zw y c ię ­

stw o  g ospoda rzy ,  ktonzy mieli zn a c z ­
nie w ięcej g ry .  B ram ki uzyskali :  dia 
W is ły :  Kisieliński (2), P .eyman i L u b o ­
wiecki.  dla ŁKS-u: l le rb s tre ich .  Sędzio 
w:a ł  jr. Gerblich. W id zó w  około 3000.

b ó w n a  (Pog.)  p o za  ko n k u rsem  sty lem  
d o w o m y m  us ta n o w iła  n o w y  rek o rd  o- 
k ręgu  3:32:4.

S kok i:  1) K ra m e r  (AZS), 2) L axh
( L e c h ), 3) Szmigielski (Lecn.).

100 m dowol. dla m łodzieży do lat 
18: 1) K orm an  (Pog.) 1:24, 2) S zostak  
(P f>g.) 1 '.21, .3) Rusin iPog.)  1 .32.

200 m dowml do la t 18: l)  Rogojski 
(Pog.) 3:21:8, 2) Keinko (Pog.).

W  ogólnej punktacji  p ro w a d z i  P ogoń  
909 pkt. p rze d  Lechią 294 pkt., 3) Has- 
m onea 177 pkt’., 4) AZS 45 pkt., 5) C zu ­
w a j  (P rzem yśl)  6 pkt. , b) Polonią (P rze  
myśl)  3 pkt.

p ie rw sz ą  'niefortunnie puszczoną  b ia m -  
kę, dobry ,  w  a tak u  najlepsze p ra w e  
sk rzyd ło .  B ram ki dia gości zdobyli: 
M e rm e ls td n ,  M .msner, Donnerfeld i 
Ehrhch po dwie, jedną D rucker  w  13‘ 
23‘ 25' 30‘ 38‘ i 40‘ I-szej po łow y,  ora/. 
%’ 26‘ 33‘ i 37‘ 11-giej po łow y .  Dla h a s -  
monei obie S te u e n n a n  w  21 o raz  w  2 y
11-giej p o ło w y  z rzu tu  karnego.

Bazio \ \a ł  p. BI. T a rcz y ń sk i .  Widzów* 
200C.

Odnośnie  do w czo ra jszego  s p r a w o ­
zdan ia  z m eczu  P ogoń— Ilak o a h  p r o ­
stu jem y, że w  r. 1925 w  drużyn ie  P o -  

| goni grali p rzec iw ko  H akoshow i n ie ­
ty lko Fichtcl i W, Kuchar, ale także 
H anke  i U eu tsc lunąu r

Kronika sortow a,
M ISTRZOSTW A KL. A OKRĘGU 

LW OW SKIEGO.
Pogou I b—Ukraina 3:3 (1:1). B r a m ­

ki zdobyli d h  U k ra in y :  T e r le c k i  Kob- 
z iar  i G rzeszczuk  z karnego , dla P o ­
goni: Ł ag o d n y  (3) i Schlaf. S ędziow ał 
p. Medycki.

Czarni 1 b -  U S okół 2:1 (0:1). Czar 
ni z 6 g raczam i ligowym i, po raz  
p ie rw sz y  w  C z arn y ch  \vy*stąpił Lanko. 
B ram k i zdobyli:  d a  C z a rn y c h  Ja n cz u ­
ra, dla II S oko ła :  K urczak. Sędziow ał 
p. E c d e r . "

Lechja I b—R ęsoy ia  (R zeszów ) 3:0 
v-o  z pow odu  n iep rzy jazdu  Resovii.

Stanisawów*. 26 VII. F e w e r a _ H a s-  
mbnea 6:1 (2 :1). B ia m k i  zdobyli: dia 
R e w e r y :  S obo lew sk i (3), Jon tsche,  Wre 
b e r  i Hespel. dla r iasm onci:  Adler. S s-  
d z iew ał p. G łażow sk i.

NOW Y REKORD BOCHEŃSKIEGO.

Łódź, 26 VII. Na z a w o d ac h  p ł y w a c ­
kich w  Łodzi Bocheński us tanow ił  na 
dys tans ie  500 m now*y rek o rd  Folski, 
osiągając cz as  7 min.

WALNE ZGROMADZENIE L. O. Z K.
W c zo ra j  odbyło  się n ad z w y cz a jn e  

w a ln e  zg rom adzen ie  L w o w sk ieg o  G krę  
gow ego  Zw iązku  Kolarskiego. O b r a ­
dom p rzew odn iczy ł  y -p re z e s  Z.P.T.K. 
p. Bodalski.  U stępującem u za rząd o w i  
w a ln e  zg rom adzen ie  uchw aliło  y o tu m  
nieufności.

Nowe w ła d z e  w y b ra n o  w  sk ładzie  
nas tępu jącym : p rez es  Zielonka (LT
KM), v -p re zc s  Jan ik  (RTKM), cz łonko ­
w ie  za rząd u  pp .:  A dam ow ski (LTKM), 
O leksów  (LICEM), S tan isz  (RTKM), 
H alpcrn  (Ju trzenka) ,  Eicl (Jutrz.), Sko- 
czcn (RTKM) i T rę d o w sk i  (Sokół — 
Nisko), kom isja rew izy jna  pp.: G ros-  
kop (Jutrz.),  P ieczo n k a  (RTKM) i W is-  
m uellcr (I.TK.M).

Tabela niisfrzcstw Ligi
p«? ostatnich zawodach przedsta­

wia się następująco:

G ier: „■2^  o
“-N Pk

t.
st.

ra
c. Stos.

bram ek:
12 17 7 36 :16
11 16 6 23 :16
11 14 8 32 :17
11 14 8 26 15
11 13 9 20: 9
U 1U 12 19: 24
12 10 14 2 8 :3 4
12 9 15 21 25
11 y 13 2 0 :2 6
11 9 13 18:26
11 8 16 16: 38
11 7 15 15:28

Nazwa klubu Gier

1) Wisła
2) Poguń
3) W a-ta
4) Legja
5) G aruarnia
6) Fuch
7) W arszaw ianka
8) I Ki S.
9) Folonja

10) Cracovia
11) Lech;a
12) Czarn:

SCHRONISKO W  BASZCIE Z XVII w ,

obok jaskiń w  K rzyw czu Górnem

P o lsk ie  T o w a r z y s tw o  T u ry s ty cz n o -  
K ra jo z n aw cz e  w  Tarnopolu ,  l iczące po 
n a d  1GCG cz łonków  udostępniło  w  ub. 
ro k u  jaskinie k rys ta l iczne  w* K rz y w c z a  
G órnem , k tó re  obecnie poddano  dal­
s z y m  badan iom  o raz  p rz e p ro w ad z o n o  
w  nich ro b o ty  zabezp iecza jące  w e j ­
ścia i chodniki. W spom niane  jaskinie  
— uznane za  najpiękniejsze i n a jw ię k ­
sze w P o lsce  i zaliczone do rządu  oso 
b liw ośc i  europejskich , p o s ia d a ją  obe­
cnie sześć  w ielkich sal i k o ry ta rz y ,  
łącznej), d ługości około 14 km.

Niedaleko jaskiń w  za b y tk o w e j  b asz  
cie w' X \TI. w ieku mieści się sc h ro ­
nisko. O dległość od kolei w ynos i  5 
km. (od stacji G erm a k ó w k a )

W b ie ż ą c y m  sezonie ruch  tu ry s ty c z  
u y  z a p e w n e  nie omija tej najw iększej 
osobliwości Podola.

DAJ GROSZ NA CELE 

TOW ARZ- SZKOŁY LUDOWEJ-
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Cenne póra ra^kich 
ptaków.

W  miesięczniku „N a iu rscnu tz"  oma­
w iana jest h is to ria  o dk ryc ia  p ta k ó w  
rajskich, o raz  zag łada,  g ro żą cą  im, i 
ś rodki ochronne, s to so w a n e  p rzez  po­
szczególne p ań s tw a .

P ie rw s z e  p tak i  ra jsk ie  p rz y w ió z ł  'do 
E u ro p y  w  r. 1522 ce sa rz o w i Karolowi 
7-m u żeg la rz  Juan  S ebas tian  de Elea- 
no. W ie m y  o tern z lis tów  cesa rsk ieg o  
se k re ta rz a  M aksym iL ana  T ra n s sy lw a -  
nusa, k tó ry  pisze, że do najokazalszym i 
darów , p rzy w ie z io n y c h  przez  Ju a n a  
de Eleano, należał  „M anneo D ia ta“ , 
t. zn. „p tak  bosk i“ . Z dalszych  listów 
dow iadu jem y  się, że p o d ług  M alajów  
dusze zm ar ły ch  p rz o d k ó w  przechodzą  
w  te  ptaki, i ż e  posk ładan ie  ich skó rek  
p rzynosi  szczęśc ie  na  w ojnie i z w y ­
cięstwo.

Za p o śred n ic tw em  kupców  arab ­
skich skórk i  rajskich p ta k ó w  d o s ta w a ­
ły  się do E uropy , nie obc 'nano  im nogi 
i s tą d  przez  ćiag! c z a s  u t r z y m y w a ła  
się bajka, że ptak: te nie posiada;a nóg 
L inneusz sam  nie w ie rz y ł  w  tę bajkę, 
jednak  a b y  p rz e k a z a ć  ją potomności,  
n a z y w a  jeden z najp iękniejszych  ga­
tunków  p ta k a  ra jsk iego  w y s p  Aru „P o ­
zbaw iony  n ó g “ — „P a ra d ise a  a p o d a“ .

W  latach sześćdziesią tych  ubiegłego 
s tulecia angielski uczony, Alfred W a i-  
lace, p r z e b y w a  n a  w y s p a c h  Malaj- 
skich, poznaje 18 g a tu n k ó w  p ta k ó w  
ra jsk ;ch  i p rzy w o z i  do E u ro p y  po raz 
p ie rw s z y  d w a  ż y w e  sam czyk i  papu- 
askiego p taka  rajskiego, P a ra d is e a  mi­
nor. N ow ych  o d k ry ć  dokonuje w  parę  
la t później Niemiec, R osenoerg .  W  
dziele p. t. „A rchipelag Malajski“ po ­
daje on d ok ładny  opis życ ia  „ P o zb a ­
wionego nóg“ , P a ra d ise a  anoda, z w a ­
nego  w  tu b y lc zy m  języku  „T a n c e m “. 
Z opisu tego w idać, że M a la iczycy  v- 
rzadzali polow ania  na te ptaki,  aby  
ozdobić siebie i zbroje w  piękne pióra. 
Nadto, odpow iednio  w y p ra w iw sz y *  
skórki, sp rzedaw al i  je w  cenie 2 5  cent. 
do 1 guldena holend T u b y lc y  polowali 
zapom ocą s trza ł  i nie czynili w ielkiego 
spustoszenia. Je d n ak  k iedy  i biali, u- 
zbrojeni w  broń palną, zaczęli u rzą ­
dzać polowania w  porze  w y lę g o w e j  i 
zabijać setki m łodych  samic, b y  zdo­
być  pióra, po trzebne  do ozdabiania 
damskich' kapeluszy , obaw ia ł  się s łu ­
sznie w  r. 1911 Niemiec Scnillings w y ­
tępienia ca łk o w ite g o  rajskich  p taków  
w  nrzeciagu  8— 9 lat. Szczęściem, oba­
w y  te nie sp raw d z i ły  się, g d y ż  każda 
m oda jest zmienna, w ięc  i m łoda  na

| p ióra ptaK ów  rajskich, t. z w . rajery, 
p rzem m ęła .

W ł a d c y  Archipelagu M alajskiegc — 
Anglja, Holandja i ang 'e lsk ie  domi­
n ium  austra lijsk ie w y d a ły  u s ta w y  o 
ochronie  p ta k ó w  rajskich.

W  Anglii Izba  lordów z a p ro jek to w a­
ła  z a k a z  sp ro w a d z a n ia  jakichkolwiek 
p ió r  rajskich. P ro je k t  ter. p rzy ję ła  Izba 
gm in 317 głosam i p rze c iw  48. Z dniem 
1 lipca 1921 r. s t a ł  się p raw o m o c n y m  
bill, zakazu jący  sp ro w ad za n ia  piór 
w ie lu  g a tunków , z a k u p y w a n ia  ich lub 
sk ład an ia  do zaku p y w an ia .  Za p rze­
k roczen ie  billu g r z y w n a  w y n o s i  25 fur. 
t ó w  szterlingów.

R ozporządzen iem  z ania 27 listopada 
1922 r ho lendersk '  g u b e rn a to r  Archi­
pelagu  M alajskiego za k az a ł  cnw y tan ia ,  
ze Pif ani a i sp rze d aw an ia  p ta k ó w  raj­
sk ich ; jednak  w  poszczególnych  okrę­
gach, w  w y ją tk o w y c h  okolicznościach, 
m ożna  b y ło  rozporządzen ie  to  uch 3rlić. 
D opiero  w  r. 1924 za kazano  b e z w a ru n ­
k ow o polow ania  na  te gatunku 

H istorja  p ta k ó w  rajskich jest ja sk ra ­
wą ilustracją faktu, że rów nież  i w  da­
lekich k ra jach  p o a z w ro tn ik u w y c h  nie ■ 
k tó re  zw ie rzę ta  są  bliskie zag łady ,  i 
ty lko  w  razie w ydan ia  i zachow an ia  
u s ta w  ochronnych  mogą p y ć  ocalone.

Program radjowy.
Poniedziałek, 27 lipca.

L * ó w  (381) godz. i f e s ;  Sygnał czasu 
|  O bstuw  iSiirori. w  W arszawie, hfejnftł 
z U iezj jnairjacKiej w  Krakowie. O dczy­
tanie program u aa  dzień baeiżący x2 10* 
Koncert z płyt gramof. 13.10: Urz. kotwi-’ 
niikat Państw . Instyt. Mjęteor. 13.20—14.50: 
P rzerw a. 15,40: Komunikat gospodarczy.’ 
15.10: M"zylca z płyt gramof. 15 25: „W al­
k a  tyfusem  i czerw onką" w ygi. dr. ,1 

P rze<ti9d komunikacyjny. 
16.00: M uzyka z p ły t gramof. 1C 50: I oga- 
dan k i literacka w  języku francuskim , w y- 

głosi p. Poęu tgny . 17.10: M uzyka z płyt 
gram of. 1/.35: „P rak tyk i gospodarskie w 
vieize.n iacn ludu polskiego" w ygł j r  k  
Z iw istow icz. JS.OO: M uzyka lekki 'z  kaiw. 
..G is.ronanr'"  ‘. 19.00: Rozmaitości. 19 20- 
M uzyka z p ły t gramof, 19.40: Skrzynka po 
cztow; rolnicza, korespondencję b ieżącą 
omówi p. J. P łatek . Giełda rolnicza. 19,-5; 
Urz. kom unikat Państw . Instyt. M eteor. 
20.00. P rasow y  Dziennik R adiow y. 20.10: 
Komunikat sportow y I-szy. 20.15: Poga­
danka radiotechniczna. 20.30: Kor.cert z 
Doliny Szw ajcarskiej w wyik. o rk iestry  
Filhair. W arsz poa dyr. K. W iłkom irskiego 
i inn, W  przerw ie koncertu p. W. M elcer- 
SteKwerowa w ygł. febeten „Wilki m orskie 
i bananow e statk i". W  program ie koncertu 
m uzyka w łoska, śpiew, rn. in. Pucciniego 
fantazja z op. „M adrnie B utterfly". 20.00- 
D odatek do P  asow ego Dziennika Radio­
w ego. 20.05: ,,AU humorek rew ja z
tea tru  „M orskie O ko“. W  p rzerw ie  odczy­
tanie program u na dzień następny, oraz

repertuar tea trów . 24.20—24.25: Komuni­
k a ty

W torek, 28 lipca.

Lwów (331) godz. 1158: Sygnał czasu 
z ( ib rerw . A stror w  W arszaw ie, hejnał 
z W ieży Maidacniej w  Kr akowie. Odczy­
ta n i; pitug,ramii na dzień bieizący. 12.10 • 
Koncert z p ły t gramor. 13.10: Urz. Kornu- 
u ikat Pańsiw . Ir.styt. M eteor. 13.20-14.50: 
P rzerw a. 15.40: Komunikat gospodrirczy. 
15.10: MazyK? z p ły t gramoL 15.25: „Zwią 
zl£(k pan dobroczynności w  czasie P o w sta ­
nia L istopadow ego" w ygł. p. Z łotorzycka. 
15.45: „Chwilka lotnicza" (Nasze zw ycię­
stw o w Zagrzebiu! w ygł. p. T. Krókkle- 
WIC2 16.00: Muzyk? z p ły t gram of. 16.15: 
A udycja dlla najm iodszych w  opr. p. Ady 
A rzt-Jam polskiej. 16.35: M uzyka z płyt 
gramof. 16.50: „Tak podróżow ano dawniej 
w Polsce" wygł. p. M. Smolarsin. 17.10: 
Felieton dr. J. P uciata-P aw łow skie j Od 
kaiieldry Francji do K rakow a". 17.25: Mu­
zyka z p ły t gram of. 17.35: „Kanonizacja 
K róle., ej Jadw igi" w ygi. prof. M. Lima­
nowski. 18.00: K oncert populara^' w  w yk 
anki/estry pod dyr. A. F m rim sk ieg c  i W.

CzajKcwska (sopran) akomp. L. U rstein. 
19.00: Rozm aitości. 19.20: Halina. Zdziio- 
w ięcka-Jasieńska w ygł. „Książka p-zed 
otu laty". 19.55: Urz. komunikat Państw  
Instyt. M eteor. 2U.G0: Pras-owtó Dziennik 
Radiow y. 2010: Komunikat sportow y I-szy 
20.15: Trans. z L ondynu- Kcmcieirt. „21.20: 
W  przerw ie  koncertu D odatek do P rasow e 
go Dziennika Radiowego. 21.25: Komuni­
katy . 21.35: D. c. transm isji koncertu z Lon 
dymu 22.55: O dczytanie program u na
dzień następny. 23.00—24.00: R adiokabaret 
z p ły t gramof. w  oprać. pp. J. Włodycri i 
J. Tępy.

W łasna flota morska

TO TWÓJ DOBROBYT
Wpłać do P. K. O konto  czekow e Nr. <

1 złoty rocznie
otrzym asz legitymację

członka Komitetu Fioty Narodowej,

Każdy numer dowodowy liczy się 
25 groszy.

i KUPNO i SPRZEDAŻ  
12 groszy  za wyraz.

Samochody do kom isow ej sprzedaży przyj­
muje oraz poleca używ ane osobow e, cię­
żarow e, iraktory . „P illo t“ Lwów, B a to re ­
go 4. 3273

M JC B L E C  tapicerow ane O tom any, kanapki 
i fotele, m aterace w łosienne i z trawy m or­
skiej. Ł óżka skrzynkow e i polow e, garnitu­
ry salonow e o raz  tapczany poleca najtaniej 

za gotów kę i na dogodnych w arunkach 
M agazyn m eb li S  T E 1 L  i  S K a  
telef. 64-13. Lwów, K azim ierzow ska 28. 
______________________'   _  3478__
Wytwórnia lamp elektrycznych i w yro ­

bów m etalow ych „Galw anja” Żulinskie- 
go 11 a, tel. 20 54. Ceny fabryczne 3045

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALI: 
10 groszy  za wyraz.

Dwa pokoje fron tow e z łazienką, pełny 
kom fort w śróum ieściu , nadające się 
szczególnie dla Pp. lekarzy i adw okatów  
lub na biura, do natyciim iastow ego wy­
najęcia. Wi; dom ość p isany  skierow ać do 
Admim siracii S łow a Polskiego pod „Śród-
m i e ś c i i  _______  . 3462

Na ordynację dla lekarza, na kancela­
rię adwokacką, na biuro dla inżynie­
ra, do w ynaięcia 3 pokcje  frontow e, śli­
czne, na parterze  z kom fortem , bez m e­
bli przy ui. Z iem iałkow sidego (ko ło  og ro ­
du ezuickiego i Techniki). Wiadom .ść: 
ul. C horążczyzny 6. w Fm ie „Inż. K. i B. 
Nevma 3497

W  rea noSci przy ul. 3-go Maja 1. 2. je s t
do w yna,ęcia zaraz o pokop n? >iura lub 
m ieszkanie. Bliżsi a w iadom ość u zarzą­
dcy tam że 3407

iniiie 11

3494

I NAUKA I W YCHOW ANIF  
10 groszy  za wyraz.

i W pisy. Jaro sław ska  4-klasowa szko ła  han- 
i dlowa, specjalna spółdzielczość, rachun-
! kow o ć kom unalna, państw ow a adm ini-
i slracja . Żądać prospektów . 3333

POK ZAŁÓŻ

1 9  0 7

W Y  P 0 2 N I 0 N Y  
HA D.W.k W POZNANIU 
W IH U IM  SPrBPrTYr*

WrTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOMĘZ./

MN WOZACZYKJKI W i S M

HERBERT WILD. 18)

A utoryzow any przekład z francuskiego  
Żofji Skolim ow skiej.

(Ciąg dalszy).

R anek  dnia nas tępnego  ujrzał mię w  
drodze do P iany ,  W spinanie  się na 
zbocza  w ą w o z u  Listincone w y d a ło  mi 
się bez końca. Calcatoggio, Liamone, 
C a rg ese  w y łan ia ły  się kolejno w  p e r ­
sp e k ty w ie  zaką tków , a p rz e rw y  mie­
dzy  niemi nigdy jeszcze nie d łu ż y ły  
mi się tak  bardzo. S poży łem  lunch w  
C argese  zby t  oczek iw an iem  prze ję ty ,  
by k o rzy s ia ć  z szynki korsykańsk ie j  i 
odpow iadać  inaczej niż z wielkim ro z ­
targnieniem na py tan ia  znanego  mi 
hotelarza.

G d y .  w pó lto ry  g o d z i n y ‘po opuszczę 
niu C argese  w y ło w i  się nagle w span ia  
ły  widok na za tokę P orto ,  k tó ra  w  r a ­
mach w ąw o zu  L a w a  roz toczy ła  sw e 
czary ,  w idz ia łem  ty lko  b ia łe  dotrtki 
P.r.ny, za k tórem i za w ro tn a  szkarpa  
spadała  w  ziejącą nagle pustkę i ołę- 
kitne m orze, a w śró d  ow ych  domów , 
cłach, tak  dobrze  mi znany.

P ie rw sz ą  osobą, jaką  u jrza łem  w  
tj  m domu, b y ła  ona. Sm działa w  m a ­

łym  ogrodku, zb iega jącym  w z d łu ż  zbo 
cz a  p a ro w u  Ficaloja . N acisną łem  kłam 
kę b ra m y .  Oipadła ze s tukotem . Na 
ten odgłos Hilda podniosła  g łow ę i po­
zna ła  mię.

K łan ia jąc  się jej zdaleka, odczułem  
n iepew ność  i zm ieszanie. K ocha łem  ją 
a m usia łem  s ta n ąć  p rzed  nia n ie  z d ra ­
dza jąc  w zruszen ia .  P o d c z a s  całej po ­
dróży  karm iłem  się złudzeniem , że od ­
najdę moją ukochaną. T a k  chętnie ule­
g łem  tej ułudzie, że mi zasłon iła  p ra w  [ 
dziwę położenie. I nagle, w o b ec  niej, 
w róc iłem  do r ze czy w is to śc i  a niedo­
rzeczność  p r zy jazdu  s tanę ła  mi p rzed  
oczym a .

P a t r z a łe m  jak się zbliżała. W y p ię ­
knia ła  jeszcze

O drazu  uśm iechnęła się do mnie ser 
decznie i z u radow an iem . Nie mogłem  
w ątpić, że ją ucieszy ł mój widok. P rzy 
jaźń... n ies te ty  z a w sz e  tylko przyjaźń. 
Uczułem, iż rzeczyw iśc ie  lepiej by to  
nie p rzy jeżdżać ,  g d y ż  miast spokojne- 
go wspomnienia , w y w io z ę  ciężką r a ­
nę. Lecz po tem  w  jej uśm iechu przebił 
się tak i smutek, że  mię to  uderzy ło .

Zamienil iśmy bana lne  pow itan ie  i ja, 
k tó ry  w  duszy  zw a łem  ją imieniem, 
m usiałem  się p rz y m u sz a ć  b y  jej mó­
wić „pani“ .

—  A Henryik? — zapy ta łem .
Nie odpow iedzia ła .  W ielkie oczy

sk ier o w ane  na mnie zaszk liły  się łza­
mi.

— Mój Boże! — za w o ła łem  —  cóż 
takiego?.. .

P o z n a łe m  ją w  eneig ji  z jaką  się 
opanow ała .

— Jest źle, b a rdzo  źle.
— O d k ąd ?  — za o y ta łe m  jeszcze —  

Nie rozum iem  tego  W s z a k  w idzia łem  
R u ck er ta  p rze d  dw o m a  miesiącami. 
P ow iedzia ł  mi, że  zby tec zn e  b y  znów 
odwiedził H en ryka .  Z tego w y w n io ­
skowałam ...

— T a k  n an u  pow iedz ia ł?
Spojrza ła  na mnie i o rząc  p o w tó rz y ­

ła :
— N apraw dę , tak  pow iedzia ł? . . .  

W ięc  H enryk  jest zgubiony. J a k  R u- 
ck e r t  mógt to  w ied z ie ć?  Nie w idzia ł  
go od w rz eśn ia  ubiegłego roku. Mie­
siąc temu, g d y  mnie o b aw a  .przejęła, 
nap isałam  do niego. L ecz  nic nie odoo  ) 
wiedział.

P o  każ d y m  jej słowie w zras ta ło  me j 
zdziwienie.

— Od k iedy  zaczęło  się pogo rsze­
nie?

— Od p rzesz ło  trzech  m iesięcy .  S ą ­
dziłam początkow o, że to  p rze jśc iow e 
osłabienie. A jednak  p ra c o w a ł  jeszcze. 
Byliśm y już tutaj. C h o roba  pos tępow a 
la z p rze ra ża jąc ą  szybkością .  L eka rz

b y ł  kilka razy .  Żadnej nie zrobił na­
dziei.

Ucichła i doda ła  szep tem :
— P ow iedz ia ł ,  że to  pajdzie  prędko, 

b a rd z o  prędko.
P o  now em  milczeniu, k tó rego  nie 

zdo ła łem  p rze rw ać ,  o zw a ła  się znowu.
— Ten lekarz  pow iedz ia ł  także :  Spo 

kojne życie, żadnej p ra c y  w y c z e rp u ­
jącej n e rw o w o ,  o to  co  mu b y ło  po trze  
ba. G o rą cz k a  tw ó rcz a ,  natężona czyn ­
ność  m ózgu i podniecenie  ne rw ó w , 
k tó re  s tąd  w y p ły w a ,  nic zgubniejsze- 
20  dla tego  w ą i le g o  organizm u. W  trzy  
la ta  ten  m łodzieniec  zuży ł sw oje  siły.

— Ależ RucKert tw ie rdz ił  p rzec iw ­
nie — zaw o ła łem .

— W łaśnie.. .  — odpar ła ,  jak b y  szu­
kając ro z w ią z a m a  zagadki.

P o  tych  s ło w a ch  nas tąp i ło  milczenie 
S ta ra łe m  się zrozumieć.

— Myślę — o z w a ta  się p rz e ry w a ją c  
milczenie — ze  on w iedział.. .  że za­
w sz e  wiedział.. .

— Że w ied z ia ł?  — p o w tó rzy łe m .  — 
Ależ w  takim  razie... d laczego?.. .

R o z ło ż y ła  ręce  ges tem  nieśw iado­
mości

(C. d n.)
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